
  
    
      
    
  


  

  Emilie Rose


  Miłość czy pieniądze?


  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Wą­sow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – W ga­ze­tach znów o tym pi­szą. – Me­gan Su­ther­land rzu­ci­ła ma­ga­zyn na ku­chen­ny stół, żeby po­ka­zać go Xa­vie­ro­wi. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać, by nie ob­jąć go z tyłu i nie przy­tu­lić się do jego cie­płej szyi.


  Jak za­wsze, jego bli­skość spra­wi­ła, że po­czu­ła się szczę­śli­wa. Mi­łość do nie­go do­słow­nie ją prze­peł­nia­ła, a po­żą­da­nie nie­mal za­śle­pia­ło. Kie­dyś mu o tym po­wie, ale jesz­cze nie dziś. Wie­dzia­ła, że Xa­vier nie jest przy­go­to­wa­ny na to, żeby usły­szeć, co mia­ła mu do po­wie­dze­nia.


  Po­de­szła do eks­pre­su, żeby na­lać kawy. Mia­ła przed sobą cięż­ki dzień.


  – Za­baw­ne, praw­da? Wy­star­czy, że ko­leś do­sta­nie kil­ka mi­lio­nów do­la­rów i im­pe­rium ko­sme­tycz­ne, a znaj­dzie się na pierw­szych stro­nach ga­zet – rzu­ci­ła przez ra­mię. Ocze­ki­wa­ła wy­bu­chu śmie­chu, tym­cza­sem jed­nak w kuch­ni pa­no­wa­ła ci­sza.


  – Sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­łam?


  – Sły­sza­łem. – Spoj­rzał na nią znad ga­ze­ty i Me­gan po­czu­ła, jak robi jej się go­rą­co.


  – Oni kła­mią, praw­da? Mam ra­cję, Xa­vier?


  – Nie.


  Me­gan na­gle zro­bi­ło się sła­bo, a ręce za­czę­ły jej drżeć. Odro­bi­nę kawy wy­la­ło się na pod­ło­gę. Ostroż­nie od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę na blat i się­gnę­ła po pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki, żeby wy­trzeć pod­ło­gę. I tak za­pew­ne nie po­win­na pić kawy. Jed­nak do­pó­ki le­karz nie po­twier­dzi jej przy­pusz­czeń…


  Nie, była pew­na, że nosi dziec­ko Xa­vie­ra.


  – Ale w ga­ze­cie na­pi­sa­li, że ta blon­dyn­ka jest two­ją na­rze­czo­ną i że do­kład­nie za rok masz ją po­ślu­bić.


  – Zga­dza się.


  Me­gan sta­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na. Mi­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim zdo­ła­ła na­brać po­wie­trza do płuc.


  – A co z nami?


  – To nie ma nic wspól­ne­go z nami, Me­gan. Moje mał­żeń­stwo zo­sta­ło za­pla­no­wa­ne już bar­dzo daw­no. Przed wie­lu laty.


  – Przed laty? Je­steś za­rę­czo­ny od za­wsze? I nic mi nie po­wie­dzia­łeś?


  – To nie mia­ło zna­cze­nia. Nasz zwią­zek ni­g­dy nie miał po­waż­ne­go cha­rak­te­ru. Do­sko­na­le o tym wiesz.


  Nie miał po­waż­ne­go cha­rak­te­ru.


  – Na po­cząt­ku usta­li­li­śmy, że nie chce­my żad­nych zo­bo­wią­zań, ale…


  W cią­gu ostat­nich sze­ściu mie­się­cy za­ko­cha­ła się w Xa­vie­rze Ale­xan­dre. Ko­cha­ła go za nie­co sta­ro­świec­ki spo­sób by­cia, do­sko­na­łe ma­nie­ry i umie­jęt­no­ści, któ­ry­mi mógł się po­szczy­cić w łóż­ku.


  – Nie ma żad­nych „ale”. Po­ślu­bie­nie Ce­cil­le jest moim obo­wiąz­kiem.


  Ce­cil­le. Sły­sząc, jak wy­po­wia­da jej imię, po­czu­ła, jak­by ktoś ude­rzył ją w splot sło­necz­ny.


  – Ko­chasz ją?


  Nie py­taj, je­śli nie chcesz wie­dzieć.


  – Moje uczu­cia nie mają tu żad­ne­go zna­cze­nia.


  – Dla mnie mają.


  – To mał­żeń­stwo to trans­ak­cja. Zwy­kły in­te­res. Nic wię­cej.


  Jak męż­czy­zna, któ­re­go zna­ła jako peł­ne­go pa­sji i na­mięt­no­ści, mógł w tak non­sza­lanc­ki spo­sób wy­po­wia­dać się o tak in­tym­nej rze­czy, jaką jest mał­żeń­stwo?


  – Sy­piasz z nią?


  – Me­gan, to nie po­win­no cię in­te­re­so­wać.


  – Na­praw­dę tak my­ślisz? Zwa­żyw­szy na to, że nie­mal od pół roku re­gu­lar­nie sy­piasz ze mną, uwa­żam, że mam pra­wo wie­dzieć, czy jest w two­im ży­ciu ktoś inny. A więc?


  – Od­kąd cię po­zna­łem, nie by­łem z żad­ną inną ko­bie­tą. Czy to cię sa­tys­fak­cjo­nu­je, ma pe­ti­te con­co­uran­te?


  Kie­dyś uwiel­bia­ła, gdy ją tak na­zy­wał, te­raz jed­nak na­wet się nie uśmiech­nę­ła. Nie ucie­szy­ła jej tak­że wia­do­mość, że nie sy­piał z Ce­cil­le. To jej nie wy­star­cza­ło.


  – Ro­zu­miem, że two­ja de­cy­zja jest nie­odwo­łal­na?


  – To mał­żeń­stwo jest spra­wą ho­no­ru.


  – Ho­no­ru? A gdzie był twój ho­nor, kie­dy po­zwa­la­łeś mi wie­rzyć, że ist­nie­je dla nas wspól­na przy­szłość?


  – Czy kie­dy­kol­wiek coś ci w tym wzglę­dzie obie­cy­wa­łem?


  – Nie, ale są­dzi­łam, że… – Ści­snę­ła w dło­ni pa­pie­ro­wy ręcz­nik. – Mia­łam na­dzie­ję, że się po­bie­rze­my. Że za­ło­ży­my ro­dzi­nę.


  – Mó­wi­łem ci na po­cząt­ku na­szej zna­jo­mo­ści, że mał­żeń­stwo nie wcho­dzi w grę.


  Me­gan nie była w sta­nie wy­do­być z sie­bie sło­wa.


  – I że nie chcę mieć dziec­ka z po­za­mał­żeń­skie­go związ­ku. Dla­te­go za­wsze się za­bez­pie­czam.


  Jak się oka­za­ło, pre­zer­wa­ty­wa nie była tak nie­za­wod­nym środ­kiem, jak się po­wszech­nie są­dzi. Xa­vier bę­dzie miał dziec­ko, tyl­ko jesz­cze o tym nie wie. Dziś zro­bi­ła so­bie test. Za­mie­rza­ła po­wie­dzieć mu o tym wie­czo­rem, pod­czas ko­la­cji. Chcia­ła po­cze­kać na od­po­wied­nią chwi­lę, zna­leźć wła­ści­we sło­wa.


  Te­raz jed­nak nie mia­ło to już zna­cze­nia. Nie w sy­tu­acji, kie­dy za­mie­rzał po­ślu­bić inną ko­bie­tę.


  – Cóż, naj­wy­raź­niej źle zro­zu­mia­łam two­je in­ten­cje. Ale ku­pi­łeś dom, są­sia­du­ją­cy z two­ją po­se­sją, i po­zwo­li­łeś mi w nim miesz­kać. A kie­dy wy­je­cha­łam zdo­by­wać Grand Prix, jeź­dzi­łeś za mną do każ­de­go mia­sta, żeby ze mną być.


  – I żeby pa­trzeć, jak do­sia­dasz mo­ich koni. Cie­szy­łem się każ­dą chwi­lą spę­dzo­ną z tobą, Me­gan. I będę się cie­szył aż do sa­me­go koń­ca.


  – Czy­li do dnia, w któ­rym opu­ścisz mnie dla niej. Nie wiem, co po­wie na to two­ja na­rze­czo­na.


  – Przed ślu­bem nie ma pra­wa in­ge­ro­wać w moje pry­wat­ne ży­cie. Jak już po­wie­dzia­łem, to mał­żeń­stwo jest tyl­ko trans­ak­cją. Ani Ce­cil­le, ani ja nie mamy żad­nych złu­dzeń co do tak zwa­nej mi­ło­ści. Coś ta­kie­go nie ist­nie­je.


  Wręcz prze­ciw­nie. Jej mi­łość była jak naj­bar­dziej praw­dzi­wa. Cią­ży­ła jej te­raz jak ka­mień i na pew­no była to mi­łość do gro­bo­wej de­ski.


  Xa­vier pre­cy­zyj­nie zło­żył ser­wet­kę, wstał i pod­szedł do niej. Nie śmia­ła spoj­rzeć na jego przy­stoj­ną twarz. Wie­dzia­ła, że w jego oczach nie do­strze­że cie­pła i czu­ło­ści, któ­re za­wsze tam były, gdy na nią pa­trzył. Te­raz wy­glą­dał jak bez­względ­ny biz­nes­men, za któ­re­go po­wszech­nie go uwa­ża­no. W ni­czym nie przy­po­mi­nał męż­czy­zny, któ­ry, jak błęd­nie są­dzi­ła, za­ko­chał się w niej bez pa­mię­ci. Męż­czy­zny, któ­ry trak­to­wał ją, jak­by była kimś wy­jąt­ko­wym, i któ­ry ni­g­dy nie wy­ma­gał od niej, żeby się zmie­ni­ła.


  Xa­vier był go­to­wy do wyj­ścia. Ubra­ny w nie­ska­zi­tel­nie skro­jo­ny wło­ski gar­ni­tur, miał za­raz wsiąść do he­li­kop­te­ra, żeby po­le­cieć do biu­ra w Ni­cei. Tam znaj­do­wa­ła się sie­dzi­ba Par­fums Ale­xan­dre, do któ­rej re­gu­lar­nie la­tał.


  Jed­nak tym ra­zem po jego wyj­ściu nie bę­dzie cze­ka­ła na nie­go z nie­cier­pli­wo­ścią, ma­rząc o wie­czo­rze i nocy, któ­re ra­zem spę­dzą. Za­miast tego bę­dzie się za­sta­na­wiać, czy jest z tam­tą ko­bie­tą. Ko­bie­tą, któ­rą za­mie­rzał po­ślu­bić. I któ­ra mia­ła spę­dzić u jego boku resz­tę ży­cia.


  – Me­gan, nie ma po­trze­by za­cho­wy­wać się me­lo­dra­ma­tycz­nie. Nasz zwią­zek bę­dzie trwał na­dal. Mamy przed sobą dwa­na­ście dłu­gich mie­się­cy.


  – Spo­dzie­wasz się, że będę z tobą sy­piać, wie­dząc o tym, że je­steś za­rę­czo­ny z inną ko­bie­tą? – Sam po­mysł wy­dał jej się cho­ry. – A po­tem co? Oże­nisz się z nią i za­po­mnisz o moim ist­nie­niu? O tym, co ra­zem prze­ży­li­śmy? Wy­rzu­cisz mnie jak gar­ni­tur, któ­ry wy­szedł z mody?


  – Ni­g­dy cię nie za­po­mnę, mon aman­te. – Do­tknął dło­nią jej po­licz­ka.


  Ta de­li­kat­na piesz­czo­ta spra­wi­ła, że za­drża­ła. Cof­nę­ła się od­ru­cho­wo, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić i ze­brać my­śli.


  – A je­śli po­wiem, że­byś wy­bie­rał mię­dzy mną a nią?


  – Nie rób tego.


  To krót­kie zda­nie po­zba­wi­ło ją resz­tek na­dziei. Na samą myśl o tym, że męż­czy­zna, któ­re­go ko­cha­ła, pla­no­wał po­ślu­bie­nie in­nej ko­bie­ty, mia­ła ocho­tę krzy­czeć i rzu­cać, czym po­pad­nie.


  Nie chcia­ła być tą dru­gą. Nie bę­dzie bła­gać go o to, by po­świę­cił jej czas i nie za­do­wo­li się kra­dzio­ny­mi chwi­la­mi, w ukry­ciu przed żoną.


  A co z dziec­kiem?


  Co z jej ka­rie­rą?


  Z do­mem?


  Wszyst­ko, co było dla niej waż­ne, dla nie­go prze­sta­ło się li­czyć. Po­czu­ła, że ogar­nia ją pa­ni­ka. Mu­sia­ła zna­leźć ja­kiś spo­sób, żeby wy­plą­tać się z tej sy­tu­acji.


  Wy­rzu­ci­ła ręcz­nik do ko­sza.


  – Idę do staj­ni.


  – Me­gan…


  – Nie mogę te­raz z tobą roz­ma­wiać. Cze­ka­ją na mnie ko­nie i klien­ci.


  – W ta­kim ra­zie po­roz­ma­wia­my wie­czo­rem.


  Czy on na­praw­dę są­dził, że wró­ci do domu po pra­cy jak co dzień i zje z nim ko­la­cję, jak gdy­by nic się nie wy­da­rzy­ło? Ko­la­cja, a po­tem łóż­ko.


  Po­szła do sy­pial­ni. Xa­vier nie po­dą­żył za nią, co było wie­le mó­wią­ce. Szyb­ko prze­bra­ła się w strój do kon­nej jaz­dy. Mia­ła mo­kre wło­sy, ale zu­peł­nie nie zwra­ca­ła na to uwa­gi. Po­spiesz­nie za­ło­ży­ła buty.


  W tym mo­men­cie jej te­le­fon oznaj­mił, że do­sta­ła wia­do­mość, ale nie mia­ła ocho­ty spraw­dzać od kogo. Wsu­nę­ła te­le­fon do kie­sze­ni i ru­szy­ła do wyj­ścia. Z od­da­li usły­sza­ła dźwięk od­la­tu­ją­ce­go he­li­kop­te­ra. Xa­vier jak co dzień ru­szył do pra­cy. Tyle że ona nie bę­dzie dziś na nie­go cze­ka­ła.


  Po­ło­wę dro­gi do staj­ni po­ko­na­ła bie­giem. Za­trzy­ma­ła się pod roz­ło­ży­stym drze­wem, żeby chwi­lę od­po­cząć i tro­chę się uspo­ko­ić. Opar­ła się o szorst­ki pień i wy­tar­ła mo­krą twarz. Mo­krą od łez, a nie od potu. A ona prze­cież ni­g­dy nie pła­ka­ła. Ni­g­dy. Łzy były bez­u­ży­tecz­ne i ni­cze­go nie za­ła­twia­ły. Ostat­ni raz pła­ka­ła, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że jej ro­dzi­ce zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej. Tym ra­zem jed­nak Xa­vier do­pro­wa­dził ją do łez.


  Zro­bi­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów, ale nie­wie­le to po­mo­gło. Była w cią­ży, a je­dy­ny męż­czy­zna, któ­re­go kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła i któ­ry był oj­cem jej dziec­ka, za­mie­rzał po­ślu­bić inną ko­bie­tę.


  Ja­sno dał jej do zro­zu­mie­nia, że nie chce zo­stać oj­cem.


  A czy ona chcia­ła zo­stać mat­ką?


  Szcze­rze mó­wiąc, nie była pew­na.


  Pra­co­wa­ła po wie­le go­dzin, czę­sto sie­dem dni w ty­go­dniu i dużo po­dró­żo­wa­ła. Jak zdo­ła po­go­dzić sa­mot­ne ma­cie­rzyń­stwo z ta­kim try­bem ży­cia? Chcia­ła, żeby jej dziec­ko mia­ło taką ro­dzi­nę, w ja­kiej sama się wy­cho­wa­ła. Peł­ną i ra­do­sną.


  Co zro­bi Xa­vier, gdy do­wie się o cią­ży? Za­pro­po­nu­je, żeby pod­da­ła się abor­cji czy też bę­dzie wal­czył o pra­wo do opie­ki? Dziec­ko było Xa­vie­ra, a on bar­dzo dbał o to, co do nie­go na­le­ża­ło. Zresz­tą i tak nie mia­ło to zna­cze­nia. Me­gan nie do­pu­ści, żeby jego żona wy­cho­wy­wa­ła jej dziec­ko. Mo­gła­by je znie­na­wi­dzić i uczy­nić z jego ży­cia pie­kło.


  Me­gan do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak to wy­glą­da. Po śmier­ci ro­dzi­ców wziął ją do sie­bie wuj, ale ni­g­dy nie omiesz­kał pod­kre­ślić, ja­kim jest dla nie­go cię­ża­rem. Kimś ob­cym. Dziec­kiem „tej” ko­bie­ty.


  A co z do­mem, któ­ry Xa­vier dla niej ku­pił? Nie mo­gła w nim zo­stać po jego ślu­bie. Ze swo­ich okien wi­dzia­ła jego pod­jazd i bez tru­du mo­gła­by zo­ba­czyć jego żonę wra­ca­ją­cą do domu. Tego by nie znio­sła.


  Co ma te­raz zro­bić?


  Nie chcia­ła, żeby Xa­vier do­wie­dział się o jej sta­nie, przy­naj­mniej do cza­su, kie­dy po­dej­mie ja­ką­kol­wiek de­cy­zję. Po­win­na zna­leźć się jak naj­da­lej od nie­go. Tyl­ko do­kąd ma pójść? Gdzie się może przed nim ukryć?


  Za­nim zaj­mie się or­ga­ni­zo­wa­niem wła­sne­go ży­cia, po­win­na za­jąć się koń­mi. Swo­imi i tymi, któ­re tre­su­je dla róż­nych klien­tów. Co­kol­wiek się sta­nie, była pro­fe­sjo­na­list­ką i chcia­ła mieć do cze­go wró­cić po tym… co się wy­da­rzy.


  Wy­ję­ła te­le­fon, zde­cy­do­wa­na za­jąć się wszyst­kim od razu. Mia­ła nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie od Han­nah. Nic dziw­ne­go. Ku­zyn­ka w ja­kiś ta­jem­ni­czy spo­sób za­wsze wie­dzia­ła, kie­dy Me­gan jej po­trze­bu­je. Wie­dzia­ła, że Han­nah bę­dzie ją wspie­rać nie­za­leż­nie od tego, co po­sta­no­wi. A po­sta­no­wi­ła, że wró­ci do Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej. Do sta­nu, któ­ry opu­ści­ła wie­le lat temu. Byle da­lej od Xa­vie­ra Ale­xan­dre’a.


  Mi­nę­ły trzy mie­sią­ce, od­kąd ostat­ni raz roz­ma­wia­ła z Xa­vie­rem. Nie za­dzwo­nił, nie od­po­wie­dział na mej­la, w któ­rym po­in­for­mo­wa­ła go, że nie wra­ca do Fran­cji.


  Ży­cie to­czy­ło się da­lej i tego ran­ka to jej ku­zyn­ka Han­nach, a nie Xa­vier, to­wa­rzy­szy­ła jej pod­czas wi­zy­ty le­kar­skiej.


  Me­gan ni­g­dy nie pla­no­wa­ła, że bę­dzie mat­ką. Kie­dy le­cia­ła przez Atlan­tyk, przy­po­mnia­ła so­bie po­wie­dze­nie mat­ki Han­nah: „Ko­niec jed­nej rze­czy za­wsze ozna­cza po­czą­tek ko­lej­nej”.


  Kie­dy była młod­sza, te sło­wa nic dla niej nie zna­czy­ły, te­raz jed­nak było ina­czej. Dziec­ko było no­wym ży­ciem, po­cząt­kiem cze­goś zu­peł­nie in­ne­go. Sko­ro nie mo­gła mieć Xa­vie­ra, za­ło­ży ro­dzi­nę bez nie­go.


  Dzię­ko­wa­ła Bogu za Han­nah. Ku­zyn­ka nie tyl­ko przy­ję­ła ją pod swój dach, ale tak­że zna­la­zła do­świad­czo­nych ho­dow­ców, któ­rzy po­mo­gli Me­gan za­jąć się koń­mi. Sama Me­gan do­sta­ła po­sa­dę tre­ne­ra na far­mie Su­ther­lan­dów. Nie było to tak sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce za­ję­cie jak jeż­dże­nie w wy­ści­gach, ale za­pew­nia­ło utrzy­ma­nie.


  Me­gan nie po­zwa­la­ła so­bie na roz­pa­mię­ty­wa­nie tego, co mo­gło­by być. Ona i jej dziec­ko da­dzą so­bie radę bez Xa­vie­ra.


  Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi. W po­wie­trzu uno­sił się słod­ki za­pach gar­de­nii i wszę­dzie pa­no­wał spo­kój. Me­gan tę­sk­ni­ła za jeż­dże­niem. Po raz pierw­szy wsia­dła na ko­nia, gdy oj­ciec ku­pił jej ku­cy­ka na czwar­te uro­dzi­ny. Od tam­tej pory za­ko­cha­ła się w ko­niach i po­szła w śla­dy ojca, któ­ry zro­bił jako dżo­kej mię­dzy­na­ro­do­wą ka­rie­rę. Nie chcia­ła jed­nak ry­zy­ko­wać upad­ku i po­sta­no­wi­ła nie jeź­dzić do cza­su roz­wią­za­nia.


  – To two­ja ulu­bio­na pora dnia. Dla­cze­go nie jeź­dzisz?


  Xa­vier.


  Na dźwięk jego głę­bo­kie­go gło­su omal nie spa­dła z pło­tu, przez któ­ry wła­śnie prze­cho­dzi­ła. Szyb­ko od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę i spoj­rza­ła na nie­go. A jed­nak. Przy­je­chał do niej. Mia­ła ocho­tę rzu­cić mu się w ra­mio­na, ale po­wstrzy­ma­ła się. Nie mo­gła tego zro­bić, wie­dząc, ja­kie są jego in­ten­cje.


  Wiatr po­tar­gał mu wło­sy, a prze­ni­kli­wy wzrok nie­mal przy­gwoź­dził ją do zie­mi. Ubra­ny w bia­łą ko­szu­lę i czar­ne dżin­sy wy­glą­dał ni­czym współ­cze­sny pi­rat. Pi­rat, któ­ry skradł jej ser­ce tyl­ko po to, aby wy­rzu­cić je za bur­tę.


  – Co tu ro­bisz?


  – Przy­je­cha­łem za­brać cię do domu. – Jak zwy­kle mó­wił pew­nym sie­bie to­nem, któ­ry tak do­sko­na­le zna­ła i tak bar­dzo ko­cha­ła. Tak dłu­go cze­ka­ła na te sło­wa. A jed­nak…


  – Od­wo­ła­łeś ślub?


  – Nie.


  – A masz za­miar to zro­bić?


  – Nie mogę.


  My­śla­ła, że nie może cier­pieć już bar­dziej. My­li­ła się.


  – W ta­kim ra­zie nie mamy o czym roz­ma­wiać, Xa­vier. Nie­po­trzeb­nie się tru­dzi­łeś. Je­steś prze­zna­czo­ny in­nej ko­bie­cie i nic tego nie zmie­ni. Wsia­daj do swo­je­go he­li­kop­te­ra i wra­caj do domu. Po­pro­szę ko­goś, żeby przy­wiózł resz­tę mo­ich rze­czy.


  – Je­śli chcesz za­brać swo­je rze­czy, przy­jedź po nie sama.


  – Nie mogę. Mam tu pra­cę, któ­rej nie mogę zo­sta­wić.


  – Wiem, że lu­bisz tre­no­wać, ale tak na­praw­dę two­im ży­ciem jest jeż­dże­nie. Two­je rze­czy będą na cie­bie cze­ka­ły. Nie po­zwo­lę, żeby kto­kol­wiek wszedł do two­je­go domu.


  – To twój dom. Na ak­cie wła­sno­ści wid­nie­je two­je na­zwi­sko.


  – To aku­rat ła­two moż­na zmie­nić.


  – A co bę­dzie, jak się oże­nisz, Xa­vier? Są­dzisz, że two­ja żona bę­dzie uszczę­śli­wio­na z fak­tu, że była ko­chan­ka miesz­ka pod jej no­sem?


  – Ja do­trzy­mu­ję zo­bo­wią­zań. Je­ste­śmy do­ro­śli i mo­żesz za­trzy­mać dom. Ce­cil­le nie musi wie­dzieć, co nas łą­czy­ło.


  – Na pew­no się do­wie. Wszy­scy o nas wie­dzą. Po pro­stu przy­ślij tu moje rze­czy albo zrób z nimi, co chcesz. Nie przy­ja­dę, żeby je za­brać.


  Była zroz­pa­czo­na. Czy Xa­vier nie wi­dział, jaki po­peł­nił błąd? Nie mo­gła ry­zy­ko­wać po­wro­tu do domu, w któ­rym była z nim taka szczę­śli­wa. Wspo­mnie­nia nie po­zwo­li­ły­by jej zro­bić tego, co było naj­lep­sze dla niej i dla dziec­ka. Po­nad­to nie chcia­ła, żeby do­wie­dział się, że jest w cią­ży.


  Xa­vier zbli­żył się do niej. Mi­mo­wol­nie za­drża­ła, opie­ra­jąc się ple­ca­mi o płot. Ujął jej twarz w dło­nie.


  – Jak mo­żesz tak po pro­stu odejść od tego, co ra­zem prze­ży­li­śmy, Me­gan?


  – Mo­gła­bym spy­tać cię o to samo.


  – Ale ja nie od­cho­dzę.


  – Ależ tak. Masz za­miar po­ślu­bić inną ko­bie­tę. Ni­g­dy nie zgo­dzę się być tą dru­gą. Za­wsze wal­czę o pierw­sze miej­sce. Nie tyl­ko na to­rze jeź­dziec­kim. Kie­dyś po­wie­dzia­łeś, że to wła­śnie ce­nisz we mnie naj­bar­dziej.


  – Po­dzi­wiam w to­bie wie­le rze­czy. Mię­dzy in­ny­mi two­ją am­bi­cję i nie­za­leż­ność. Ale nie wi­dzę po­wo­du, żeby wpa­dać we wście­kłość tyl­ko dla­te­go, że coś nie ukła­da się po two­jej my­śli.


  Me­gan nie mo­gła uwie­rzyć w to, co sły­szy.


  – Chy­ba żar­tu­jesz! Na­praw­dę my­ślisz, że wpa­dam we wście­kłość?


  – A jak ina­czej to na­zwać? Ob­sy­pa­łem cię pre­zen­ta­mi, da­łem ci na­wet dom. Do­pil­nu­ję, żeby ci ni­cze­go ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Na­wet, je­śli wró­cisz do Gras­se.


  – Ni­g­dy nie za­le­ża­ło mi na two­ich pie­nią­dzach. Nie ro­zu­miesz, że nie tego pra­gnę? Ni­g­dy nie da­łeś mi tego, na czym na­praw­dę mi za­le­ży. Sie­bie sa­me­go.


  – Prze­cież mnie masz.


  – Tyl­ko do dnia two­je­go ślu­bu. Na pew­no kie­dyś ze­chcę za­ło­żyć ro­dzi­nę, mieć dzie­ci. Będę chcia­ła mieć przy so­bie ko­goś, z kim się ze­sta­rze­ję. Ko­chan­ka i przy­ja­cie­la. Ty wy­bra­łeś inną ko­bie­tę, więc jedź so­bie.


  Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w stro­nę domu. Nie mu­sia­ła się za sie­bie oglą­dać, żeby wie­dzieć, że Xa­vier po­dą­żył za nią. Wkrót­ce zrów­nał się z nią. Choć bar­dzo pra­gnę­ła na nie­go spoj­rzeć, od­mó­wi­ła so­bie tej przy­jem­no­ści.


  – Nie mam ci nic wię­cej do po­wie­dze­nia. Że­gnaj.


  – Nie myśl, że tak ła­two zre­zy­gnu­ję. Wiesz, że je­stem uro­dzo­nym wo­jow­ni­kiem i za­wsze do­sta­ję to, cze­go chcę. A chcę cie­bie, mon aman­te. Na­sza zna­jo­mość jest dla mnie zbyt cen­na.


  – Ra­czej była.


  Po­win­na była kie­dyś po­słu­chać in­tu­icji i nie zgo­dzić się na ujeż­dża­nie jego koni. Nie od­mó­wi­ła mu jed­nak. Nie po­tra­fi­ła oprzeć się czło­wie­ko­wi, któ­ry ku­po­wał sma­ko­ły­ki jej ko­niom za­miast jej. Zi­gno­ro­wa­ła ostrze­gaw­cze sy­gna­ły, któ­re mó­wi­ły, żeby nie zo­sta­wa­ła jego tre­ne­rem i dżo­ke­jem.


  Za­pro­sił ją na ko­la­cję po pierw­szych wy­gra­nych przez nią za­wo­dach. Od­mó­wi­ła, zgod­nie z za­sa­dą, aby ni­g­dy nie wią­zać się z klien­tem, ale on nie pod­da­wał się i w koń­cu mu ule­gła.


  Dru­gi raz nie po­peł­ni tego błę­du. Musi się go po­zbyć. Ale jak?


  – Nie idź za mną. Nie mam za­mia­ru ba­wić się w kot­ka i mysz­kę. Nie sądź, że będę cię za­ba­wiać do cza­su, aż two­ja żona znaj­dzie się w two­im łóż­ku. Znajdź so­bie ko­goś in­ne­go, Xa­vier. Ja też mam za­miar tak zro­bić.


  Kłam­stwo, ale on nie musi o tym wie­dzieć.


  Od razu do­strze­gła w jego oczach błysk za­zdro­ści. Zła­pał ją za rękę, za­trzy­mał i moc­no po­ca­ło­wał.


  Za­sko­czo­na, nie wie­dzia­ła, co zro­bić. Bli­skość Xa­vie­ra jak zwy­kle na nią po­dzia­ła­ła, ale nie było w tym nic dziw­ne­go. Za­wsze wza­jem­nie się po­cią­ga­li i te­raz nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło.


  Jego po­ca­łu­nek stał się de­li­kat­ny, mięk­ki. Pie­ścił ją ję­zy­kiem, ku­sząc, pra­gnąc, by mu od­po­wie­dzia­ła i pod­da­ła się. O tak, tę­sk­ni­ła za nim. Nie­na­wi­dzi­ła się za to, że go pra­gnie, ale nic nie mo­gła na to po­ra­dzić.


  Ostat­ni po­ca­łu­nek. A po­tem się po­że­gna­my.


  Uchy­li­ła usta i dała mu przy­zwo­le­nie. Zna­jo­my smak nie­mal ją odu­rzył. Przy­lgnę­ła do nie­go cia­sno, po­zwa­la­jąc się ob­jąć. Czu­ła jego cie­pło i po raz pierw­szy od dnia roz­sta­nia zro­bi­ło jej się na­praw­dę do­brze.


  Ob­ję­ła go w pa­sie, po­gła­dzi­ła kark. Och, tak do­brze było czuć go przy so­bie. Dla­cze­go po­że­gna­nie musi być ta­kie bo­le­sne?


  Nie mo­gła za­pa­no­wać nad po­żą­da­niem. Mi­nę­ło tak wie­le cza­su, od­kąd ostat­ni raz się ko­cha­li. Jak on mógł od­rzu­cić to, co obo­je do sie­bie czu­li?


  – Sma­ku­jesz jak naj­lep­sza am­bro­zja. Tak bar­dzo za tobą tę­sk­ni­łem. Jedź ze mną do domu, Me­gan.


  Może, je­śli uzmy­sło­wi mu, jak bar­dzo jest im ze sobą do­brze, zmie­ni zda­nie? Może zre­zy­gnu­je z tego ślu­bu?


  Zbyt ry­zy­kow­ne.


  Jed­nak nie mia­ła in­nej bro­ni. Je­śli skło­ni­ła­by go do zmia­ny zda­nia, mia­ła­by wszyst­ko, cze­go za­wsze pra­gnę­ła: dom, ko­cha­ne­go męż­czy­znę u boku i ro­dzi­nę.


  – Chodź ze mną. – Uję­ła go za rękę i po­pro­wa­dzi­ła do domu. Kwa­drans mar­szu do do­sta­tecz­nie dużo cza­su, żeby zmie­nić zda­nie. Ona jed­nak pod­ję­ła już de­cy­zję.


  Je­śli chce od­zy­skać Xa­vie­ra, musi o nie­go wal­czyć.
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